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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń * :J i ę p i /
stron ie  w iersz  noapa.reio-
w y m k. 60— na UJhrftponie 
m k . 50 —>na -ijfy b ro n ie  v  
m k. 35 — N a d e s ła n e  z e 0  
wiersz, garrn o n to w y  
75 Dfrobjfe ogł oą^ r.K  
po w y ra ^ j  N aj

n W  n a f t  l O O _ 0 ^ ł o s z e n i a  /  
f lp p a m ie js c ^ r^  o 50  p ro s. 
paniczne 100$ drożej

Zn  te r ro ir^ w y  og ło '
•zeń  ftdm^nitif& cja nie 
odpowiada/***

R e d ak c je  i a d m in is trac ja  
g łó w n a  m ieśc i aię pod 
N r. 4 p rzy  ul P iłsud- 
sk iego  w S osnow cu .

14 Października 192! r.

Na G. Śląsku fen. 50.
Rok XII.

A dres d la  lis tó w  i depesz 
..ISKRA**, S osnow iec

P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  o d n o szen iem  m iesięczn ie

i .  290.
Ł  p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 250  m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła sn e : W Bę*
d ż in ie , w D ąb ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na G.
Ś ląsku .

Dąbrowa, Sienkiewicza 8, Teieron 73.

n ziennik polityczny, spo łeczny  ? literacki.
Sędzin. Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64,

Antoni Sztuka „
*K W a»««SaM aH nM C 9Q m p7M lK 9P "a0N C * • V > M i p r n - r i,;nTTf .................3B'

Ochotnik - szeregowiec 201 pułku piecu. X Komp.
W  dniu 4  sierpnia w bitwie pod Ostrowiem-Komorowo 

został wzięty do niewoli bolszewickiej. W iadomo, że około 
1 września znajdował się już w Lidzie, skąd bolszewicy  
mieli całą parłję pędzić na Smoleńsk.

.Jeśli ktokolwiek wrócił z Rosji i widział ANTONIEGO 
SZTUKĘ, lub słyszał co o nim, to niech raczy powi a domi ć  Ojca

Hichflln Sztukę (Warszawa, nowogrodzka Us 1.)
lub STRYJA

Leona Sztukę (Sosnowiec, Nowopogońska Nr. 16).

Od poniedziałku 11 października. El
s e r j a  ll-ga S

'CERZE ZŁOTEGO MIECZA §
W strz ą sa ją c y  d r a m a t  w  6-ciu c z ę ś c ia c h  U
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W  so b o tę  dnia 15 b. m.   —•—

irtlB J l l  WIELKI IKQH I I M I I
z u d z ia łe m  a r ty s tó w  w a rsz .  t e a t r ó w :

J. ZIELIŃSKIEJ, BL. ORSZAŃSKIEJ, M. KOR­
CZAKA, AL. GÓRSKIEGO i K. ZIELIŃSKIEGO.

G zęść  k o n c e r to w a  i o p e re tk a  w  je d n y m  ak c ie

„j a  c h c ę  s p a ć  w  ł ó ż k u " firfuru Tura
B ile ty  w cześ. n a b y w a ć  m o żn a  w  C u k ie rn i p. P ie trz a k a — P o c z ą te k  o g. 8.30.

m m m m m m m n m m s m a m B a m m m m m

* •  « O d  11-go d o  17-go p a ź d z ie rn ik a .

„Tulizmsn Miłości” §
Arcydzieło filmowe w 6 aktach z MILĄ dela o  

SHAPPELLE w roli głównej. . ^

i m M m m m u m m m  n w m i m M m i m

B E

cholerę czy innych wrogów 
całej ludzkości.

Przecież bezkarność tych 
bękartów niemieckich do­
prowadza do tego, że do 
redakcji naszej napływają 
liczne listy komunistów z 
napaściam i i pogróżkami, 
z wyrokami śmierci, pisa­
ne w tonie, który najwy­
mowniej świadczy o ducho­
wym rozwydrzeniu autorów.

Próbny strzał jest jedno­
cześnie przestrogą, nad któ­
rą ani rząd, ani społeczeń­
stwo nie powinno przejść 
do porządku.

My nie przejdziemy...

Sosnowiec, 14 października.

0 ' ■0

Zarząd kop. „JÓZEF** w Sławkowie
niniejszym  podaje  do  w iad om ośc i ,  źe w  celu uniknięcia  
w yzysk u  i podbijania cen, k o n s u m e n c i  w inn i o s o b i ­
śc ie  z g ła s z a ć  s w e  z a p o t r z e b o w a n ia  d o  kopa ln i.
U dziel anie za św ia d czeń  rzekom ym  d o sta w co m  prow adzi  
do złego , a w ielk i już czas zgnęb ić  za stęp y  żerujących  
lijen w o jen n y ch , kieruiąc ich na w ła śc iw ą  drogę pracy.

1-1 Z. RU DOLF.

R
w

i
Dr. H. Grudziński

Dla dziec i d o z w o l o n y .
O d  śro d y  12 d o  16 P a ź d z ie rn ik a .

„ T a r z a n “
(N o w a  m is ja  T a r z a n a .)

n a jw y b itn ie jsz y  film  a m e ry k a ń sk i w  6 cz ę śc ia c h , i lu s tru ją c y  
d a lsz e  d z ie je  s ły n n e g o  n a  c a ły  św ia t T A R Z A N A  n a  m alo- 

J  w m czy m  tle  z a p e łn io n y c h  d z ik iem i z w ie rzę tam i dżu n g li.

LECZNICA 
c h o ró b  kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 - 7

D O K T Ó R

Marla Dztertanoaska
D ą b ro w a  G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E ,  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

b. lekarz szpitala chorób w e ­
nerycznych  i skórnych. 

C horoby  w e n e ry c z n e ,  s k ó r ­
ne , i m o czo p fc io w e

P rz y jm u je  o d  11 —  1 i od  6 — 8. 
P a n ie  o d  5— 6 p o  p o ł. 

S o sn o w iec , K o w alsk a  2, m . 7 (II p ię tro )

Dt. Józef Hałatz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego  
przyjmuje w  chorobach w ene  
rycznych  i skórnych od 3 —  7 

goaz, popoł. (oprócz świąt
Będzin, Nowy Rynelt Jte 3.

Po raz pierwszy do wybo­
rów stanęli komuniści. Sko­
rzystali z okazji wyborów 
do kasy chorych. Był to ich 
próbny strzał. Po tej pró­
bie zgłoszą się do wybo­
rów do se jm u i rad miej­
skich. Wchodzą nie po to, 
żeby pracować, ale aby de­
zorganizować i burzyć in ­
stytucje, do których wejdą. 
Towarzysz komunista Ha- 
lecki przekonał organiza­
cję, że ta droga jest sku­
teczniejsza, niż droga boj­
kotu.

Ten próbny strzał jest 
jednocześnie przestrogą, 
Na 27130 oddanych przy 
wyborach głosów, komuni­
ści uzyskali 15900, czyli 
57 proc. ogólnej ilości. To 
z jednej strony dowód ich 
sprężystej organizacji, a z 
drugiej, że masy robotni­
cze są ciemne, bezkrytycz­
ne, wydane na łup d em a­
gogom, za którymi zawsze 
pójdą. Rządząc się nam ięt­
nościami, nie rozumują, 
lecz idą na oślep, przy­
czyna nie widzą, że dążą 
do przepaści.

A że w Polsce, tak by­
ło przed niewolą, tak jest 
obecnie, wszystko wszyst­
kim wolno, że zwłaszcza 
łotrom  i łotrzykom wolno 
gubić kraj, więc bezkarnie 
i zupełnie swobodnie roz­
wija się ta krecia robota 
komunistyczna dla Niemiec

i Rosji w drugim rzędzie, 
a w pierwszym dla pognę­
bienia tak niewygodnej n a ­
szym wrogom Polski.

Tu nie pomoże żadna 
kontragitacja, dopóki tego 
szaleństwa bezrozumnych 
warjatów, bo inaczej tej 
chorobliwej psychozy t łu ­
mów nazwać nie można, 
rząd w in te res ie—ąamych 
tłum ów nie zacznie tępić.

Tu nie pomogą najoczy­
wistsze dowody: nie pom o­
że odstraszający przykład 
Rosji, w której robotnik 
jęczy dziś pod drakońskimi 
prawami czerwonych ca­
rów, w której zaraźliwe 
choroby, nędza i głód gu­
bią setki tysięcy nieszczę­
śliwych skazańców: ciem­
nem u tłumowi potrzebna 
silna ręka, któraby tym t łu ­
mem  rządziła; tego niema 
i dla tego takie m am y wy­
niki, dla tego obłąkańcy, 
lub łajdaki, żądne władzy 
i grabieży, tym ogłupiałym 
tłum em  rządzą. No i wio­
dą ten tłum  ku przepaści...

Rząd słaby. A społeczeń­
stwo, rozbite na partje i 
partyjki, zwalczające się na 
każdym polu pracy, nie 
znające ham ulców  ni gra­
nic w krytyce tego czy in­
nego rządu, jeszcze przy­
czynia się do siania tej 
z a r a z y ,  k t ó r ą  nale­
ży tępić, tępić bezwzględ­
nie, jak tyfus plamisty, jak

Kronllto polityczno,
—  Konferencja ekonom iczna  

państw  bałtyckich  z udzia łem  
Rosji sow ieck ie j  ro zp o czn ;e się  
z p o czą tk iem  p rzysz łego  m ie ­
siąca w  R ydze. R osję  s o w ie c ­
ką "będzie rep rezen tow ał K ra­
sin. W e d łu g  informacji z H el-  
singforsu Finlandja sprzeciw ia  
się prow adzeniu  jakichkolw iek  
pertraktacji z Rosją sow iecką,  
dopóki nie w yp e łn i  ona w s z y ­
stkich w aru n k ó w  traktatów p o ­
kojow ych , zaw artych  z p a ń ­
stw am i bałtyckimi.

—  D e  V alera  og łos i ł  prokla­
m ację  do  narodu, w  której w y ­
raża g łębok ie  pragnienie s z c z ę ­
ś l iw eg o  zak oń czen ia  konferen­
cji, od b yw ającej  s ię  w  L o n d y ­
nie, podkreśla  iż pokój jest je ­
dynie m oż liw y  przez z a g w a ­
rantowanie Irlandji w olnośc i,  
godnej przebytych  przez nią 
cierpień  w reszc ie  kładzie na­
cisk na kon ieczność  z a c h o w a ­
nia n iewzruszonej łączności  
w szystk ich  o b yw ate li  Irlandji.

— W  G e n e w ie  otw arto  kon­
ferencję w  spraw ie  uregu low a­
nia kwestji w y sp  A landzkich.  
W ybrano jed n om yśln ie  na prze­
w o d n ic z ą c e g o  Bernhoffa. p e ł ­
n o m o c n e g o  ministra duńskiego  
w  Paryżu Polska jest rów nież  
reprezentow ana na konferencji.

—  D oroczny  zjazd am erykań­
skich s tow arzyszeń  bankierów  
przyjął rezolucję  w  spraw ie  o- 
pracow an ego  przez ligę naro­
d ó w  projektu k red ytów  m ię ­
dzynarodow ych.

—  K oalicyjna komisja repa-  
racyjna na W ę g r z e c h  z n isz c z y ­
ła 1 10 sa m olo tów  i 75 m o to ­
rów, a w ię c  w szystk ie  s a m o lo ­
ty w ęgiersk ie  w raz  z sa m o lo ­
tami handlow ym i.

Piątek



S m  G. M e .
od  N ie m ie c  te ry  tor j a c h  G ó rn e  
go Ś lą sk a  s p e c ja ln y  reg im e

p rz e jśc io w y  p o d  a d m in is t r a c ją  
m ię d z y a l ja n c k ą .

Nasi najserdeczniejsi 
w gorączce...

Berlin, !3 p aźd z ie rn ik a .

(T e l .  w ł.)
W  ko lach  r z ą d o w y c h  ja k  i 

p a r l a m e n ta rn y c h  d a je  s ię  z a u ­
w a ż y ć  w ie lk ie  z d e n e r w o w a n ie  
z p o w o d u  s p r a w y  g ó r n o ś lą ­
skiej.

Proszą i grożą.
G łó w n e  u s i ło w a n ia  rz ą d u  n i e ­

m ie c k ie g o  idą  w  k ie ru n k u  A n- 
glji i p o d k re ś la ją  p rz e d e w sz y -  
s tk im  to, że  is tn ien ie  o b e c n e g o

rz ą d u  d e m o k r a ty c z n e g o  W i r th a  
z a le ż n e  je s t  o d  p o z o s ta w ie n ia  
G ó r n e g o  Ś lą s k a  p rz y  N ie m ­
czech . R z ą d  t e n  d a je  koalicji 
g w a ra n c ję  s z c z e reg o  sp e łn ie n ia  
w a r u n k ó w  t r a k t a t u  p o k o jo w e ­
go. N ie k o rz y s tn e  d la  N iem iec  
Z a ła tw ien ie  s p r a w y  g ó rn o ś lą ­
skiej s p o w o o u je  o b a le n ie  teg o  
r z ą d u  i d o  w ła d z y  p rz y jść  m o ­
g ą  n ac jona liśc i ,  d la  k tó ry c h  
k w e s t j a  g ó rn o ś lą s k a  b ę d z ie  g łó ­
w n y m  h a s łe m  dla  o p a n o w a n ia  
w ła d z y  i p r z y w ró c e n ia  u s tro ju  
m o n a rc h is ty  cznego.

Z a r a z e m  n ie m c y  g ro ż ą  z e r ­
w a n ie m  t r a k ta tu  w e r s a ls k ie g o  
i u m o w y  w ie s b a d e ń s k ie j  p rzez  
p a r la m e n t .

W czoraj w  nocy rada li* 
gi narodów  w  G en ew ie  u- 
k oń czy la  s w e  prace nad  
p o d zia łem  G. Ś ląsk a  i 
p r z e s ła ła  je  rad zie  naj­
w y ż sz e j na ręce Brianda.

S z c z e g ó ły  ro z s t rz y g n ię c ia  
t r z y m a n e  są  w  g łęb o k ie j  t a j e ­
m nicy .

W e d łu g  w ia ry g o d n y c h  in fo r­
m a c j i  z G e n e w y  r o z s t r z y g n ię ­
cie  to  m a  b y ć  d la  P o lsk i  z n a ­
c zn ie  k o rz y s tn ie j s z y m  aniżeli 
re z u l ta t ,  o s ią g n ię ty  w  P a ry ż u  
p o d c z a s  sesji  r a d y  na jw y ższe j .  
R a d a  ligi m a  p rz y z n a ć  P o lsc e  
w  z a ry s ie  o p ró c z  R y b n ik a  i 
P s z c z y n y .  H u tę  K ró le w s k ą ,  p o ­
w ia t  k a to w ic k i  i K a to w ic e ,  p o ­
w ia t  b y to m s k i  b e z  B y tom ia , 
G ó r y  T a r n o w s k ie  o ra z  n i e k t ó ­
re  h u ty  i k o p a ln ie .

P a ry ż ,  13 p a ź d z ie rn ik a ,  

B erlin ie, ce lem  u m o żliw ie ­
nia w ykon ania  decyzji ra­
dy ligi narodów .

Ju t r o !
O s t a t e c z n y  w y ro k  w  s p r a ­

w ie  G ó r n e g o  Ś lą sk a  r a d a  a m ­
b a s a d o r ó w  z a k o m u n ik u je  W
p iątek  rządom  w  W arsza  
w ie  i w  B erlin ie. W s o ­
b o tę  n astąp i publiczne o- 
g ło s z e n ie  je g o  tek stu .

Posiedzenie rządu nlemlec- 
kie$o is permanent]).

Rada najwyższa 
nie będzie zwołaną.

W  Berlin ie  p a n u je  n ie b y w a łe  
p o ru s z e n ie  w z w ią z k u  z z a p a  
d łą  d ecy z ją .  R z ą d  o b ra d u je  
w  p e rm a n e n c j i .  Dr. W ir th  z a ­
groził  u s tą p ie n ie m  w  raz ie  n ie ­
p o m y ś ln e g o  d la  N iem iec  r o z ­
s trzy g n ięc ia .

R o z s t rz y g n ię c ie  s p r a w y  g ó r ­
n o ś lą sk ie j  p r z e z  r a d ę  ligi n a ­
r o d ó w  nie  w y m a g a  z w o ła n ia  
r a d y  n a jw y ż sz e j .  B r ia n d  z a w ia ­
d o m i o d e c y z j i  inne  rz ą d y  
p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h ,  k tó re  
u d z ie lą  o d p o w ie d n ic h  w s k a z ó ­
w e k  s w y m  o d d z ia ło m  w o js k o ­
w y m  n a  G . Ś lą sk u  o ra z  s w y m  
p r z e d s ta w ic ie lo m  d y p lo m a ty c z
n y m . Rządy t e  poczynią  
w sp ó ln e  kroki dyp lom aty­
czn e w  W arszaw ie i w

Pogotowie 
bojowe koalicji.

K om isja m ięd zy so ju szn i­
cza w  O polu n ak aza ła  p o ­
g o to w ie  w o jen n e  w s z y s t ­
kich s i ł  zbrojnych na G. 
Ś ląsk u .

Niemcy proszą papieża
N ie m c y  g ó rn o ś lą sc y  zw rócili  

się do  p a p i e ż a  z p ro ś b ą ,  a b y  
s p o w o d o w a ł  n a  o d łą c z o n y c h

Podpalnczko.
D o w i e ś ć .

168.

Znaków  osobistych żadnych 
nie ma.

N azw isko m atki: Jo an n a  F or­
tie r.

Imię dziecka: Lucja.
N azw isko m am ki: M ałgorzata  

F rem y."
Tu następow ał podpis M ałgo­

rza ty  F rem y, podpis m era i 
p ieczęć u rzędu , nadające po- 
m ienionem u dokum entow i cechę 
n iezaprzeczonej au ten tyczności.

O w idjusz, rozpłom ieniony r a ­
dością. k tó rą  pozornym  spoko­
jem  p o k ry ć  usiłow ał, złożyw ­
szy  pap ier, schow ał go do k ie ­
szeni.

— D ziękuję ci — rzek ł — mój 
dobry  przyjacielu . — Poczym  
rozpoczęli śn iadan ie , k ió re  w ła­
śnie wniesiono.

XVI.
Gdy odszedł posługujący. So- 

liveau  dobył z p u g ila re su  p ie ­
n iądze .

— Oto — rzek ł — dw a ty 
s iące  franków  na sp łacen ie  
p ań sk ich  długów , w szak  one 
ty le  w y n o szą?

Dookoła Sowdepji.
Pierwsze posiedzenie mie­
szanej komisji oi Moskwie.

P ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  m i e ­
sz a n e j  kom isji  sp e c ja ln e j  do  
s p r a w y  z w ro tó w  z a b y tk ó w  kul 
tu r a ln y c h  t rw a ło  b lisko p ięć  
g o d z in .  P r z e w o d n ic z ą c y  de le  
gacji  rosyjskiej  uk ra iń sk ie j  prof. 
O t to  S zm id t  p o w ita ł  p o l s k ą  d e ­
leg ac ję .  O d p o w ie d z ia ł  p rzew . 
poi. kom isji  p ro f  O lsz e w sk i .

N a  p o s ie d z e n iu  ty m  u c h w a  
łono  k a te g o ry c z n ie  w y d a n ie  
P o lsc e  n a ty c h m ia s t  p o m n ik a  
ks Jó ze fa  P o n ia to w s k ie g o ,  u- 
r z ą d z e n ia  z z a m k u  i Ł a z ie n e k ,  
z b io ró w  T o w a r z y s tw a  n a d  za  
b y tk a m i  w M oskw ie , P e t e r s b u r ­
gu, z b io ró w  p. K ro s n o w s k ie g o  
w  P e te r s b u rg u ,  o f ia ro w a n y c h  
P o isc e ,  d z w o n ó w ,  a rch iw ó w , 
zb io ró w , z n a jd u ją c y c h  się w

O ru ź e jn e j  p a ła c ie  i w ie lu  in­
nych .

Delejgacja  p o lska  z n ie w o lo n a  
b y ła  p o c z y n ić  p e w n e  u s t ę p ­
s tw a  w  s p ra w ie  te rm in ó w  w y ­
d a n ia  d z w o n ó w . P  o ^ ied zen ie
o d b y ło  się  n ie  b e z  s ta rć ,  k tó re  
je d n a k  w p rz e rw ie  p o s ie d z e n ia  
p o m y ś ln ie  za ła tw il i  p r z e w o d n i ­
c z ą c y  o b u  delegacji .

2 5  miljonów głodnych.
K alin in  ozna jm ił ,  że  ilość g ło ­

d u ją c y c h  d o s ię g a  25 m iljonów .

iu ż  na tryl jony rachują.
N a jw y ż s z a  r a d a  g o s p o d a rc z a  

w  M o sk w ie  z ło ż y ła  w s o w n a r-  
k o m ie  p ro je k t  w  s p ra w ie  o rg a  
n izac ji  ro b ó t  p u b l ic z n y c h  d la  
800 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  N a  
p r z e p r o w a d z e n ie  p o w y ż s z e j  o r ­
g an izac ji  ro b ó t  p o trzeb a  j e ­
d n eg o  tryljona rubli.

Z sejmu
Dyskusja nad m inistra skarbu M ichalskieoo.

W a r s z a w a ,  13 p aź d z ie rn ik a .

S e jm  p rz y s tą p i ł  o n e g d a j  do  
dyskusji  n a d  z a r y s e m  p r o j e k ­
tó w  s k a rb o w y c h  M ich a lsk ieg o .

P rz e m a w ia l i :  p o s e ł  O s ieck i
im ien iem  P S L .,  p o s e ł  G łą b iń -  
ski o d  z w ią z k u  lu d o w o  n a r o d o  
w eg o ,  ks A d a m s k i  im ien iem  
c e n t ru m  n a ro d o w e g o ,  i p o se ł  
D ia m a n d  o d  P P S

W y p o w ie d z ia ły  się w ięc  n a j ­
p o w a ż n ie j s z e  s t ro n n ic tw a  w 
se jm ie , a n a o g ó ł  w id a ć ,  że p r o ­
je k ty  n o w e g o  m in is t ra  sk a rb u  
zy sk a ły  zau fan ie .

N a  z a p o w ie d z ia n ą  d a n in ę  
p a ń s tw o w ą  o d  m a ją tk u  w s z y ­
s tk ie  s t ro n n ic tw a  się  godzą .

Ks. A d a m s k i  z ro b i ł  ty lko  m a  
łe  z a s t rz e ż e n ie ,  że  d a n in a  ta  
p o w in n a  d o tk n ą ć  w szy s tk ie  
w z b o g a c o n e  k ieszen ie ,  o ra z  w y ­
raz i ł  w ą tp l iw o ś ć ,  czy  u d a  się 
o t r z y m a ć  z d a n in y  tyle, ile p a ń ­
s tw o  is to tn ie  o t r z y m a ć  p o w in n o  

P o s e ł  G łą b iń s k i  k ry ty k o w a ł  
m o n o p o le  p a ń s tw o w e  i w y k a  
zał, że  n ie  d a ją  o n e  n a w e t  zn i­
k o m e j  częśc i  ty c h  d o c h o d ó w ,  
k tó re  d a ć  p o w in n y .  M o n o p o l

— Tak, panie... — odparł Du- 
chem in.

— Bierz więc pan. je s te śm y  
skw itow ani — dodał, podając 
b ile ty  bankow e urzędnikow i.

— Lecz, paniel — zaw ołał 
tenże z un iesien iem  radości — 
racz mi pow iedzieć sw oje n a ­
zw isko... Niech wiem p rzynaj­
m niej, kom u jestem  winien m ą 
wdzięczność.

— B aron  A rnold de Reiss — 
odrzek ł uśm iechając sięSoliveau.

— A ch/ tego nazw iska nigdy  
n ie  zapomnę!

— Nic tak  w ielkiego... W y­
św iadczyłem  pan u  przysługę... 
pan  mi ją  oddałeś naw zajem . 
Pow tarzam , skw itow ani je s te ­
śm y.

K ilka sek u n d  up łynęło  w m il­
czeniu. Młody u rzędn ik  trzym ał 
bilety  bankow e, ob raca jąc  je  w 
ręku , na jego obliczu znać b y ­
ło zak łopo tan ie

— P an , w idzę, m asz mi coś 
jeszcze do pow iedzenia? — za­
gadnął O w idjusz.

— Tak... w rzeczy  sam ej...
— O cóż w ięc chodzi? Mów 

pan  otw arcie, w szak  w iesz, że 
jestem  tw ym  przyjacielem .

— C hciałbym  prosić  pana  o 
zw rot w eksli, w ykupionych  od 
P etitjean 'a .

—  S paliłem  je —odpow iedział 
k ró tk o  Soliveau.

— N apraw dę.

— JaktoP  śm iałbyś pan po 
wątpiew ać?

- -  Och! nigdy... nigdy, panie...
- -  Pojm ujesz, iż takich rz e ­

czy się n ie chow a.
D ruga uderzy ła  na ściennym  

zegarze w salon iku  Owidjusz 
podniósł się z k rzesła .

— W racaj par. do b iu ra  — 
rzekł; — ja  w racam  do P ary ża  
pociągiem , w ychodzącym  o d ru ­
giej m inut pięćdziesiąt. A więc 
rozłączam y się. W ybaw iłem  p a ­
na z n ad e r p rzykrego  położe­
nia, strzeż  się  w paść w podo­
bne ra z  drugi, poniew aż los nie 
zesła łby  ci pow tórnego  w ybaw ­
cy. Nie żegnam  p an a  na za­
wsze, panie D uchem in, być m o ­
że, iż zobaczym y się kiedyś.

— Rad by łbym  tem u.
— I ja  rów nież, m ówię więc 

panu  tylko „do widzenia!"
Po w zajem nym  uściśn ien iu  

rą k , siostrzeniec byłego m era 
udał się do b iu ra , Owidjusz 
za ś , rozkazaw szy  podać sobie 
hotelow y rachunek , poszedł pa­
kow ać rzeczy w w alizę. Z na­
lazłszy  się w swoim pokoju, 
doby ł pugilares i w  jednej aie- 
sz< nce tegoż um ieścił pap iery , 
sk ładające się z dwóch w eksli, 
w ykupionych  razem  od Peti- 
tje a n ‘a, z zeznania podpisanego 
przez A m andę R egam y, i z d e ­
klaracji m am ki, M ałgorzaty 
F rem y.

stab ilizacji  m ark i  po lsk ie j .  M ó w ­
ca s łu szn ie  zaz n a cz y ł ,  że  sta- I  
b il izac ję  n a l e ż y  p r z e p r o w a d z ić  
nie  c z e k a ją c  n a  p o d w y ż s z e n ie  
w a r to śc i  m ark i ,  m a ła  w a r to ść  
m ark i  o b e c n e j ,  to  p o d a te k ,  
ś c ią g n ię ty  p rz e z  p a ń s tw o  o d  
w sz y s tk ic n  ty ch ,  co  tę  m a rk ę  
p o s ia d a ją .  P r z y  dz is ie jszym  
s ta n ie  w a lu ty  w a r to ś ć  o b ie g o ­
w y c h  p ie n ię d z y  nie  p r z e k r a ­
c z a  s u m y  120 m il jonów  w  z ło ­
cie. P o ło w ę  tej su m y  m a m y  *  

w  sk a rb ie  p a ń s tw a ,  p o t r z e b n ą  
z a ś  r e s z tę  m o ż n a  o s ią g n ą ć  c zy 
to  z u m ie ję tn e j  ek sp lo a ta c j i  l a ­
sów , czy  te ż  o d  ludnośc i ,  k t ó ­
ra  d a  r z ą d o w i  u k ry te  k ruszce ,  
o ile b ę d z ie  m ia ło  do  r z ą d u  
z a u fan ie

T a k ie  b y ły  n a jw a ż n ie js z e  
m o m e n ty  d y sk u s j i  P o n ie w a ż  
p. M icha lsk i ,  co  d o  o ś m io g o ­
d z in n e g o  dn ia  p ra c y  sk ło n n y  
jes t  do  k o m p ro m is u ,  w ię c  s t a ­
n o w isk o  jeg o  je s t  z a p e w n io n e .

sp i ry tu so w y ,  ty to n io w y  g in ą  w 
k ie sz e n ia c h  p o ś re d n ik ó w ,  p o ­
d a t e k  o d  cu k ru  je s t  m inim a! 
ny. T o  d o w o d z i  ty lk o  s ła b e j  
o rg a n iz a c j i  tych  m o n o p o ló w , 
o czy m  w szy scy  d o b rz e  w iem y.

K r y ty k ę  m nie j lub  w ięce j  
o s t r ą  w y w o ła ło  s ta n o w isk o  m i ­
n is t ra  d o  o śm io g o d z in n e g o  dn ia  
p racy .

P o s e ł  D ia m a n d  w idz i  w  ty m  
s ta n o w is k u  z a m a c h  n a  p ra w a  
ro b o tn ic z e ,  k s ią d z  A d a m s k i  
p o d k re ś la ,  że P o l s c e  o ś m io g o ­
dz in n y  d z ie ń  p ra c y  w  z u p e ł ­
n o śc i  w y s ta rc z y ,  ż ą d a  ty lk o  
a b y  te n  o ś m io g o d z in n y  dz ień  
r o b o c z y  by ł is to tn ie  d n ie m  p r a ­
cy  P o w in n o  się  zw iększyć  
w y d a jn o ś ć ,  zn ieść  b e z s e n s o w ­
ne  p rz e p isy ,  k tó re  n ie  p o z w a ­
la ją  p r a c o w a ć  d ł u ż e j  już  
nie  ro b o tn ik o m , a le  lu d z io m  
n ie z a le ż n y m , co je s t  p r a w d z i ­
w y m  n o n s e n s e m  A le  o ś m i o ­
g o d z in n y  dz ień  p r a c y  z a c h o ­
w ać .  1 to  w s z y s c y  ro z u m ie m y .

Ś w ie tn y m  w s tę p e m  m o w y  
ks. A d a m s k ie g o  b y ła  c z ę ść  o

— Nie straciłem  czasu d a­
rem nie  — rzekł z ironicznym  
uśm iechem .— Kosztuje to w praw ­
dzie k ilka ty s ię c y  franków ... 
lecz co to  znaczy? M am  czym 
zam knąć u sta  D uchem in‘owi, 
gdyby kiedy zechciano w tym  
w zględzie śledztw o w yprow a­
dzić, jak  rów nież m ogę dow ol­
n ie k ierow ać A m andą, gdyby 
przyszła je j m yśl podejrzew ać 
m nie o n a p a l  na  L ucję . Musi 
być mi te raz  posłuszną, g d y ­
bym  jej zapo trzebow ał do ja ­
kich w skazów ek. Należy trz y ­
m ać tych , k tó rzy  nas trzym ają! 
A w reszcie , co najw ażniejsza, 
posiadam  sposób sp raw dzen ia , 
czy L u c ja  je s t có rką Jo an n y  
F o rtie r. K olekcja ow a, na  ho­
nor, w arta  w ięcej, niż mnie 
kosztuje! — zakończył wesoło.

Po za ła tw ien iu  rach u n k u  w 
h o te lu  udał się na  s tac ję  drogi 
żelaznej i o godzinie p iątej po 
po łudn iu  w rócił do Paryża. By­
ło zb y t późno, by iść do fa ­
b ryk i w C ourbevoie, do pałacu 
zaś H arm an ta  iść nie chciał. 
O dłożyw szy przeto ow ą w izytę 
na  dzień następny , kaza ł się 
zaw ieźć do siebie na ulicę Cli- 
chy, gdzie zm ienił ub ran ie , n a ­
daw szy sobie pozór zam ożnego 
b aro n a  de Reiss.

Parlament francuski
a nasz sejm.

Sosnow iec, 14 październ ika .
Onegdaj doniosły  pism a fra n ­

cuskie, iż p rezy d en t kom isji f i­
nansow ej francusk ie j izby de­
putow anych zaprosił m in finan ­
sów D ouuiera, do zjaw ienia się 
na posiedzeniu  w ydziału fin an ­
sowego, pośw ięconym  obradom  
nad  pokryciem  deficytu 2610 
miljonów franków . Poza sk re ­
śleniem  sze reg u  pozycji budże­
tow ych planow ane są daleko 
idące oszczędności. W edle „Pe­
tit Parisien" program  izby d e ­
putow anych obejm uje następ u ­
jące  oszczędności:

1) Z m niejszenie liczby u rzęd ­
ników  do końca b. r. o 50 ty ­
sięcy;

2) O siągnięcie szeregu  oszczę­
dności przez w prow adzenie waż­
nych  zinian w organizacji p a ń ­
s tw a ; . .. . . A

3) U sunięcie pew nej ilości q  
sądów  pow iatow ych;

4) Zm niejszenie lub zupełne 
usunięcie p o d p re fek tu r i re fo r­
ma prefek tur;

5) D opilnow anie do trzym ania 
prjzez robotn ików  ośm iogodzin­
nego  dnia pracy, w tym  sensie, 
by  robotnicy św iadczyli efe­
k tyw nych  ośm  godzin pracy, a 
nie tylko 8 godzin przebyw ali 
w w arsztacie .

obaw iam  się A m andy, pon ie­
waż ona o niczym  nie wie, w y ­
p adek  ów bowiem z Łucją po­
szedł na  rachunek  złodziei. 
Któż jed n ak  w przyszłości n a ­
s tęp stw a przew idzieć je s t w 
stan ie? Należy się  więc zabez­
pieczyć przeciw  tym  dw ojgu 
ludziom , k tó rzy  m ogliby k iedyś 
stać się dla m nie groźnym i. 
Mam przeciw  nim teraz  broń 
straszną! Dalej w ięc , śm iało do 
w alk i! Drży tylko tchórz albo 
bezsilny. Będę dziś obiadow ał 
z A m andąl

Na k ró tk o  p rzed  godziną, o 
k tórej w ychodziły  robotnice ze 
szw alni pani A ugusty , Ow idjusz 
u d a ł się na u licę św. H onorju- , 
sza. A m anda, będąc przekona-  ̂
ną, że owo m ilczenie ze strony  4  
w ielbiciela ukryw ało  stanow cze 
zerw anie stosunków , pow itała 
go o k rzyk iem  radości.

— Ty żeś, to  mój drogi? — 
w ołała, chw yta jąc  go za ręk ę  i 
poglądając uań  tkliw ie.

(c. d. n . '.

— T rzeba się m ieć na  ostro ­
żności i przew idyw ać n a s tę p ­
s tw a — pow tarzał. — D otąd  nie



Bolszewickie metodo o. M o .
D ążenie do rozciągnięcia  

kontroli nad administracją 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych  
i walka o jego urzeczyw istnie­
nie jest jednym ze środków, 
m ających przyspieszyć socja li­
zację fabryk i kopalni.

P ew na część robotników  
w alczy  o dopuszczenie ich do 
udziału w administracji przed- 
siębiarst, ale robi to uczciw ie, 
w ystępując jawnie z żądaniem  
kontroli robotniczej przy każ­
dorazow ej w alce cź.y utarczce  
z kapitałem

Z upełnie inaczej kw estję 
tę stawia przybyły niedawno 
do Sosnow ca sekretarz związku  
pracow ników handlowych i 
przem ysłow ych, a zarazem  re

K r s n i l m ,
Kalendarzyk.

Sosnow iec, 13 października.

daktor „Związkowca" organu 
tegoż związku, p. Evert.

P oeta (kiepski) publicysta i 
bajdopisarz w jednej osobie p. 
Evert, zaleca pp. urzędnikom  
fabryk i kopalni badanie ksiąg 
instytucji, w  których pracują, 
by zdobyte w ten sposób ta ­
jemnice przedsiębiorstw a w y ­
korzystać przy stawianiu n o­
w ych warunków pracy.

Panie Ewercie! Czy pan nie 
czuje, że pan namawia ludzi 
do świństwa?

Ciekawa rzecz, jak na to za­
reagują członkowie związku  
p. h. i p.

(S).

Dziś Kaliksta.

Jutro Jadwigi.

W s c h  s ł o n e *  6  m  8

Zach „ 5 m 26

Z naszych u rzęd ó w . Jest
w Dąbrowie pew ien  urząd, o- 
czyw iście państw ow y, który 
pod każdym  w zględem  zasłu­
żył sobie na miano bałaganu.

W j'starczy nadm ienić, iż w 
ciągu dw uch lat przewinęło się  
przez urząd ten conajmniej o- 
koło stu pracowników i samo 
to wskazuje, jakie panują tam  
stosunki i jak w tych warun­
kach idzie tam praca

Każdy z pracow ników w pa­
dał, jak to mówią, jak pies do 
jatki, posiedział tydzień, dwa 
lub m iesiąc i zobaczyw szy, co 
się św ięci, uciekł daiej.

A ż dopiero w ładze w arszaw ­
skie zm uszone były wejrzeć w  
tę sprawę i do D ąbrow y przy­
była specjalna komisja, która 
zaięła  się uregulowaniem  płac, 
gdyż naczelnik instytucji nie 
umiał tego załatwić.

Mało tego, lecz urząd ten po­
siada aż  trzy  au ta , które 
prawie ciągle są w reparacji i 
obecnie postanow iono jedno z 
nich sprzedać, i Kupić now e za 
sumę coś około 20 miljonów  
marek.

O ile na kupno auta i na 
podobne nietylko nieproduk­
cyjne, lecz w warunkach na­
szych wprost niedopuszczalne  
w ydatki są pieniądze, o ty le  
w dalszym  ciągu t. zw. siły p o ­
m ocnicze są wynagradzane w  
urzędzie tym  wprost po że 
braczemu.

O becnie np. m aszynistka ma 
aż 800 mk. pensji zasadniczej, 
co łącznie z różnego rodzaju 
austrjackimi dodatkam i wynosi 
około 12 tysięcy m iesięcznie, 
a po potrąceniu składek i p o ­
datków, otrzymuje do ręki 9 
do 10 tysięcy.

Czyż można za tę sumę w y ­
żyć w obecnych czasach.

Sądzim y też, że instytucją tą 
zajmą się w ładze centralne i 
przyślą do Dąbrow y jeszcze  
jedną komisję z porządnymi 
miotłami, która rozpocznie pra­
cę od góry.

N ow a placów ka. W ubieg­
łym  poniedziałek odbyło się  
w lokalu t wa rzem ieślniczego  
w  D ąbrowie zebranie organi­
zacyjne w celu  założenia w  
D ąbrowie stow arzyszenia kup­
ców  polskich.

P osiedzen ie zagaił p. E. G ro­
chowski, wyjaśniając ce l z e ­
brania, poczym  zabrał g łos  
przybyły specjalnie z W arsza­
w y instruktor p. Szmidt, który 
w obszernym przem ówieniu u- 
dow adniał zebranym znaczenie

i potrzebę tego rodzaju p la­
ców ki w Dąbrowie.

Po szczegółow ym  omówieniu  
sprawy i udzielaniu żądanych  
wyjaśnień, zgromadzeni wybia- 
li kom itet tym czasow y, który 
zajmie się opracow aniem  i za 
legalizow aniem  statutu oraz 
przedsięw eźm ie kroki celem  
jaknajszybszego pow ołania sto­
w arzyszenia kupców polskich  
do życia

Z Lutni. Zarząd Lutni dą 
browskiej zaprasza czynnych  
członków oraz osoby, pragną­
ce w stąpić do chórów o przy 
bycie na lekcje w piątek i so ­
botę, o godz. 8 w ieczorem  do 
resursy.

S p raw o zd an ie . Do kasy 
dąbrow skiego kom itetu zbiórki 
ofiar dla w dów  i sierot po po 
ległych  żołnierzach polskich 
w płynęły  w dalszym  ciągu o 
fiary następujące: kopalnia
W anda mk. 600, pracow nicy  
t wa akc. Łagisza mk. 2150, p. 
G. Nordman, dyrektor t wo  
akc. Łagisza mk. 5250, t-wo akc. 
Ł agisza mk. 12000 i p. H. Siw- 
czyński, dyrektor tow. Saturn 
mk. 1000. Razem  mk. 21000.

Suma otrzym anych d otych ­
czas ofiar i dochodów  prze­
kroczyła mk. trzysta tysięcy.

Z  sum y tej kom itet przezna­
czył tym czasow o dla w dów  i 
sierot po poległych  żołnierzach: 
w Sosnow cu mk 50000, w C ze­
ladzi mk. 30000, vs Będzinie 
mk. 25000, i w Zagórzu mk. 
20000 .

O gółem  w ypłacono mk. sto  
dw adzieścia pięć ty8ięcy.

Kto jeszcze nie złożył datku, 
niech sp ieszy spełnić czyn oby 
w atelski gdyż potrzeby kom i­
tetu są ogromne.

K radzież  ro w eru . W  lo­
kalu związku pracowników  
handlowych i przem ysłow ych  
w  Sosnow cu, ul. W arszawska  
Nr. 5 p. K ow alskiem u skra­
dziono rower wartości 30 tys. 
marek,

E tapem . Policja często ­
chow ska aresztow ała w C zę­
stochow ie poszukiwanych przez 
policję m ieszkańców  S osn ow ­
ca K olasę W ład. i siostrę jego  
Stanisław ę, na których ciążą 
zarzuty kradzieży, dokonanych  
w  obrębie Sosnow ca. A resz­
towanych przew ieziono do S o ­
snowca.

Mili goście . D o Elżbiety
Korpakowej, zam ieszkałej w  
Sosnow cu, ul. R acław icka 3, 
przyszli wczoraj w  odw iedziny  
dwaj przyjaciele Jan G. i J>6 
ref K. Po wyjściu gości, go­
spodyn i zauw ażyła kradzież 25 
tysięcy  marek. Ś ledztw o w  
toku.

O lbrzym ia k rad z ież . W
nocy z soboty na niedzielę do 
fabryki tow . akc. „Poręba" 
przez okno dostali się z łod zie­
je. Skradziono 6 pasów  trans­
misyjnych wartości półtora mi- 
Ijona marek.

Z łodzieje z łupem  podobno

umknęli w  kierunku Zawiercia. 
Śledztw o w toku

K r a d z i e ż e .  Joachimowi 
Cepiła w M odrzejowie skra­
dziono 230 tysięcy mk. Ś led z­
tw o w toku.

— Z m ieszkania Anny Pu 
cek w e wsi M rzygłód pod Za  
wierciem  podczas nieobecności 
dom ow ników została popełn io­
na kradzież. Niewykryci zło­
dzieje skradli garderobę, war­
tości 24 tys. mk.

— Z  mieszkania Anieli Ra- 
doszew skiej w Sosnow cu, W iej­
ska 35, podczas n ieobecności 
dom owników skradziono gar­
derobę i bieliznę, wartości 124 
tys. marek.

— W kantorze fabryki poń 
czoch „Ogniwo" w Sosnowcu, 
ul. Racław icka 6, skradziono 
zegar i 18 par pończoch w ar­
tości 10 tys. marek.

Z teatru.
„Damy i huzary" ukażą się  

na dzisiejszym  przedstawieniu  
pod reżyserją p. W. D ąbrow ­
skiego z udziałem  pp. Hartma- 
nowej, Mrowińskiej, K isie lew ­
skiej, C zeppe, Grabowskiej, 
W yborskiej, W ierzejskiej, W in  
kiera, N aw rockiego, N ow akow ­
skiego, K isielew skiego, War- 
chołow skiego, Dąbrowskiego i 
innych.

W ieczór ten budzi w ielkie  
zainteresow anie.

Jutro w  sobotę „Polska 
krew"; operetka Nedbala.

W  niedzielę 2 przedstaw ie­
nia: popołudniu „Halka"; wie 
czorem  „Ma ior ułanów".

Bilety w cześniej nabywać  
można w dziennej kasie, m ie­
szczącej się w pawilonie ogrod­
ników vis a vis dworca.

OFIARY.
Na pow stańców  górnoślą  

skich jako dochód z przedsta­
wienia 10 proc. t. j. mk. 1765 
składa Lutnia z Bobrownik

Jeden z rzem ieślników w ar­
sztatow ych z „Łagiszy" w płaca  
jako karę 500 mk. na w dow y  
i sieroty po poległych  żołn ie­
rzach za złe wyrażenie się o 
Rządzie polskim.

Z kraju.
W ym ordow anie ca łe j ro ­

dziny. Ofiarami panoszącego  
się w e W łocław ku bandytyz­
mu stali się w łaściciel restaura­
cji Drzewiecki, jego żona i sy ­
nek G dy wbrew zw yczajow i 
restauracji długo nie otw iera­
no, policja wtargnęła do środ­
ka i znalazła zwłoki D rzew iec­
kiego i jego żony strasznie p o ­
ranione uderzeniami noża, a 
dz.ew ięcioletni synek leżał 
martwy, przykryty poduszką, 
którą go uduszono; mieszkanie 
obrabowane było z rzeczy war­
tościow ych M orderstwo p o p e ł­
nili, jak stwierdzono, trzej ban­
dyci. D w ie podejrzane osoby  
uwięziono.

Gen. H aller w  Bydgo­
szczy. D o B ydgoszczy przy­
był gen. Haller z zamiarem  
stałego osiedlenia się w mie 
ście  ym. O podaniu się do 
dymisji gen. Hallera donosiła  
już gazeta nasza przed kilku 
dniami.

S ztu czk a  kom un istyczna
Funkcjonarjusz kom endy poli­
cji państwow ej w Lublinie od ­
byw ał, w  nocy z d. 4 na 5 b. 
m., rew izję w  mieszkaniu, p o ­
dejrzanego o akcję przeciw  
państw ow ą — niejakiego Uz- 
dow skiego.

Nazajutrz po rewizji zjawiła  
się  do komendy 4 okręgu Z o- 
fja Fogel, żyjąca w  konkubina­
cie ze (wspomnianym Uzdow- 
skim, ośw iadczając komisarzo­
wi, że rewidujący w dniu w c zo ­
rajszym funkcjonarjusz dopu­

ścił się kradzieży złotego dam ­
skiego zegarka, 2 pięciorublu- 
wek w złocie oraz kilku m o­
net srebrnych. W cb ec tak ka­
tegorycznie postaw ionego za ­
rzutu, urzędujący komisarz za­
rządził natychm iastową rewi­
zję ow ego funkcjonarjusza, k tó ­
rej w obecności świadków do­
konała sama oskarżająca, lecz  
nic przy nim nie znaleziono. 
Skoro jednak Foglow a uoiera  
ła się stanow czo przy począt­
kow ym  zeznaniu, komisarz, u- 
przedziw szy, że w razie fa ł­
szyw ego oskarżenia czeka ją 
kryminalna odpow iedzialność, a 
podejrzewając jednocześn ie ja­
kiś podstęp, w ysłał innego funk­
cjonariusza i św iadków  dla 
ponow nego przeprowadzenia  
rewizji w  mieszkaniu Uzdow - 
skiego. Foglow a wskazała re­
widującym  kufer, w  którym  
schow ane były skradzione rze 
czy, oraz znajdującą się w ku­
frze tym  skrytkę. O kazało się, 
że w  miejscu w skazanem  nic 
nie znaleziono

O becny przy rewizji, jako 
świadek, stolarz z zawodu, o- 
patrzywszy starannie kufer — 
wykrył inną skrytkę —  o któ­
rej Foglow a w cale nie w spom i­
nała, a w  niej w szystkie p o ­
szukiwane przedmioty. F oglo­
wa tłum aczyła się, iż chw ilow o  
zapomniała o tym schowanku  
i o um ieszczeniu w niem z e ­
garka. Z ca łego w szakże jej za ­
chow ania się tak w kom endzie, 
jak też następnie przy rewizji, 
w idoczną była chęć skom pro­
m itowania podejrzeniem  tern 
policji Foglow a została  are­
sztow ana i w ypuszczona za 
kaucją. Pom im o że sam a jest 
ubogą, jednakże znalazła się 
niewiadom o skąd znaczna su­
ma dla złożenia kaucji.

Tajemnicza zdobycz 
wojenna Kapitana 10. p.
W  roku 1920, w  maju, w sku­

tek kontrofensywy b o lszew ic­
kiej na Kijów, w ysła ł koleją 
kapitan w ojsk polskich, p. Kor­
dzik, dn. 29 tegoż m iesiąca  
sw oje urządzenie dom ow e do 
Krakowa, dodając dwuch żo ł­
nierzy, jako konwój.

M eble te nadeszły  z n iesły ­
chaną szybkością do Krakowa, 
gdyż już 4 czerw ca 1920 roku 
m ógł je zabrać kapitan Kor­
dzik z dworca tow arow ego. 
L ecz tu zaczyna się  pech  pa­
na kap. Kordzika. W  czasie 
przetaczania, jeden z w agonów  
najechał silniej na drugi, w sku­
tek czego niektóre z mebli, jak 
tw ierdził kap. Kordzik, uległy  
pono uszkodzeniu.

Natom iast dyrekcja kolejo­
wa w  Krakowie obstaje przy 
twierdzeniu, że rzeczy kap. 
Kordzika uszkodził personel 
w ojskow y, w czasie przełado­
wania w Kowlu; sprawa opa­
rła się o sąd.

Z  okazji zarządzonego spisu  
uszkodzonych mebli, ujawnił się  
przepych i zbytek, jakiego nie  
jeden z amerykańskich miljo- 
nerów  pozazdrościłby kap. Kor­
dzikowi.

Prócz urządzenia dwuch sa ­
lonów , (czerw ony i czarny) 
dwuch sypialni, kilkunastu biu­
rek, stołów , szaf, szafeczek, 
kredensów , konsoli z drzewa  
m ahoniow ego, posiadał kapitan 
Kordzik rów nież trzy fortepja- 
ny i różne perskie dywany. 
M eble te warte są najmniej 
15 — 20 miljonów, a w łaściw ie  
dużo w ięcej, gdyż niektóre z 
nich są antyczne.

Na zrobioną uw agę m agazy­
niera p. Nikła, że m eble z w y ­
glądu i w artości nadają się ra­
czej do muzeum, niż do użyt­
ku dom ow ego, odpow iedział 
kap. Kordzik, że ruchom ości 
p ow yższe zarekw irow ał (?) w 
jednym  z m uzeów  w  K ijowie.

Z  uwagi, że m eble te nade­
szły jako posyłka w ojskow a  
na rachur.ek m. s w ., pisma 
zapytują p ministra spraw w oj­

skow ych, czy wyszczególnioni 
rzeczy, stanowią w łasność  
w spom nianego oficera, czy też 
są w łasnością, jako zdobycz  
wojenna skarbu państwa pol­
skiego.

W arto uchylić rąbka tajem ­
nicy co do pochodzenia p o ­
wyższej zdobyczy wojennej, 
która czyni wrażenie raczej 
czegoś zupełnie odm iennego.

1 0Vd»MlCtffl
księgarni M. Arcta.

Zasłużona krajowi i ruchliwa 
księgarnia M. Arcta. która poza  
W arszawą posiada fi!je w P o ­
znaniu, Lwowie, Lublinie, Ł o ­
dzi i W ilnie, co tydzień niemal 
oddaje ogółow i do rąk now e i 
now e w ydaw nictw a, z których 
popularne książeczki naukowe  
czy też książki szkolne za p eł­
niają w naszym  życiu um ysło­
wym  częstokroć dotkliw e luki.

Z w ydaw nictw  obecnej doby 
notujemy:

H. Galie i R adw anow a. 
Nasza książka Są to w ypisy  
i ćw iczenia dla klasy II szkół 
pow szechnych tym cenniejsze, 
że zawierają pod koniec książ­
ki krótkie wskazówki m etod y­
czne; co nauczyć el powinien  
przeprowadzić przy tej czy in­
nej czytance.

T a d eu sz  Radliński. G eo ­
graf ja R zeczypospolitej Polskiej.

Jest to podręcznik geografji, 
w którym autor uw zględnił już 
now e granice. O sobny roz­
dział pośw ięcono Gdańskowi. 
Książka bogato ilustrowana, z 
licznymi mapkami, z dodaniem  
pytań po każdym rozdziale. 
Książka bardzo dobra nie ty l­
ko dla szkół, lecz i dla sam o­
uków.

Lucjan Z arzecki. Szkoła  
pracy. £n an y  tu pedagog da­
je nauczycielstw u i w ych ow aw ­
com  do rąk książeczkę, która 
ma ich zachęcić do starań, by 
ze szkoły uczynić szkołę pra­
cy. A leż szkoła zaw sze była 
szkołą pracy? Tak. T ylko że w  
p ed agogice określenie „szkoła  
pracy" ma sw oiste znaczenie. 
Kto o tym nie w ie, niech w e ź ­
mie książeczkę do ręki, a nie 
pożałuje.

W  bibljoteczce „N asz k ra j“ 
księgarnia dała dwa w ydaw nic  
twa:

R. F lesza ro w a. N asze wody.
Al. Janow ski. Nad polskim  

morzem.
K siążeczek nie trzeba za­

chwalać, każdy pow inien je 
przeczytać, każdy inteligentny  
dom nabyć.

St. T hom as. Rachunki.
Jest to trzecie w ydanie p o ­

dręcznika, zastosow anego do 
now ych  programów ministerjal- 
nych dla szkół pow szechnych .

Dr. B. Zoybel
Akuszerja choroby kobiece  

ul. P iłsu d sk ieg o  12 te l. 26.
p rzy jm u je  o d  10—-12 r. i o d  4 —6  p . p.

Dr. m ed.
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC. Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Dr. P u te r r a
pow rócił



T E L E M . m ożna zadosc  u czyn ic  asp ira ­
cjom  politycznym  m ieszkańcom

Komunikat rady ligi 
narodów

a jednocześn ie  zabezp ieczyć  
pom yślność  ekonom iczną  Gór- 
nego  Śląska.

W arszawa, 13 października. 
(P rzez  telef.).

D nia  12 b. m. ra d a  ligi

G raniu na E.
na

rodów  ogłosiła u rz ęd o w y  k o ­
m unikat w  sp raw ie  G Śląska. 
W  streszczeniu  p rzed s taw ia  się 
on n a s tęp u ją co :

B ada jąc  z po lecen ia  rad y
najw yższej sp ra w ę  górnośląską 
winna była  rad a  ligi naro d ó w
uw zględn ić  życzenia m ieszk ań ­
ców, w ypow iedziane  podczas
p leb iscy tu  a jednocześn ie  s y ­
tuację  geograficzną 
darczą  kraju

i gospo-

G e n ew a ,  13 październ ika  
(Tel. własny.)

Co s ię  tyczy  granicy na 
G Ś ląsk u  uchw alonej p rzez  
radę ligi n arodów  d o w ia ­
dujem y s ię , ż e  podana  
p rzez  n as w czoraj lin ia gra  
niczna znajd uje p e łn e  p o ­
tw ierd zen ie  z e  ź r ó d e ł naj­
bardziej w iarygodnych z 
tem  je s z c z e , ż e  P o lsc e  
p rzyzn ano pozatym  w a ż ­
ny w ę z e ł  k o le jo w y  m. Lu­
blin iec.

Komunikat.
Magistrat miasta Czeladzi

ogłasza, że dnia 24 października r, b. o godz. 11 rano
o d b ęd z ie  s ię

ISI

Z  uw zględnienia ty ch  w szy­
stkich okoliczności wynika, że
m e m ożna p rzep ro w ad z ić  tak
granicy, aby  na  te ren ie  po l­
sk im  nie pozos ta ła  ludność nie- 
m iecka, a n a  te ren ie  niemiec-

Ostatnie posiedzenie 
rady ligi narodów.

G enew a, 13 pażdziern. 
(Tel. wł.)

kim —- polska. R a d a  ligi n a ­
rodów  postanow iła  usiłow ać
zredukow ać  te  okoliczności do
minimum.
 L inja graniczna p rz e p ro w a ­
dzona w ten  sposób  musiała
przeciąć  tereny , zw iązane z so ­
bą gospodarczo ,  w o b ec  tego
kom isja  4 ch po głębokich stu

O sta tn ie  posiedzenie  rady  
ligi na rodów  odbyło  się w czo­
raj po południu. Na p o s ied ze ­
niu tym, m ający m  charak ter  
uroczysty , w yraził  p rzew odni 
czący  hr. Ishi sw oją  radość , iż 
s p ra w a  górnośląska  zosta ła  ro z ­
strzygnięta  w  sposób, p o d n o ­
szący a u to ry te t  rad y  ligi n a ro ­
dów.

djach za lecając now ą granicę 
pos tanow iła  polecić, ażeby
przez r ew ien okres czasu, przy-
go tow ać się do n o w y ch gospo- 
darczych  w arunków , i ażeby  w 
tym  celu zostały  udzie lone gwa- 
rancje. za b ezp iecza jące  prze-

Abdykacja króla serbskiego
W arszawa, 13 października. 

(Przez telef.)

ciwko w szelkim  z m ia -o m  istot-
nych  w aru n k ó w  gospodarczych. 
•^rojekty pos tanow ień  p rzejśc io­
wych p rzew idz iane są na  okres 
czasu  zmiennej długości, do

D o w iad u jem y  się, że król 
serbski A lek san d er  zakom uni 
kow ał papieżowi, iż zrzeka się 
tronu Jugosławji na  rzecz s w e ­
go brata , ks. Jerzego.

chodzące j do lat 15. P rojekty  
te przewidują u reg u lo w an ie ko- 
munikacji kolejowej, siły wod- 
nej, dostarczania  siły elektrycz-

Giełda urzędowa.
W a rszaw a ,  13 pażdziern . 

(P rzez  telef.)

nej, n iepob ieran ie  ce ł  od to-
w arow  i aprow izacji  i wreszcie
ustanow ienie  jako w aluty  na
terenach  polskich m a r k i  n i e  
m i e c k i e j .  W  zobow iązan iu
wyżej s treszczonego kom uni­
katu ra d a  ligi na rodów  ośw iad-
cza  że jed y n ie  w ten  sposób

Na giełdzie u rzędow ej war 
szawskiej p an o w a ła  ten d en c ja  
silnie zn iżkow a w alut obcych.

P łacono: do lary  am er. 3650, 
marki niem. 29, funty 16 500, 
fr. franc. 290.

C zarna g ie łda  o g a rn ię ta  p a ­
niką no tow ała  znacznie mniej, 
a m n n o w ic ie :  marki niem. 25, 
franki 260, funty 1550, do lary  
3400.

W ykłady na KURSACH BUCHALTERYJNYCH
Fr. SIK O R SK IEG O  w  SO SN O W C U  3— 1

rozpoczną się w  sobotę dn. 15 październ ika  o godzinie 5 i pó ł. pop. 
Z ap isy  codziennie  w  sk lep ie  WP. Leskiego i M u sia ło w icz ., ul. P iłsudsk iego  18.

P o s z u k u j e  s i ę
wykwalifikowanego stolarza - modelarza

do Fabryki O d lew ó w  S ta low ych  i Ż elaznych  
J. CHRZANOWSKI, Inżynier i S-ka w  S o sn o w cu . u

Elektrownia T-stwa „Hr. Renard" w Sosnowcu
p o s z u k u j e

elektro-montera
gruntow nie obeznanego z p rzew ijan iem  siln ików  i transfo rm ato rów  różnych 

typów  i nap ięć  i z u rządzen iam i e lektrycznem i wysokiego nap ięcia .
T ylko p ierw szorzędne siły  m ogą reflektow ać na w aku jące  m iejsce. 

Ś w iadectw a należy  przedstaw ić. 1-2.

J M M

P łyty  u szcze ln ia jące  oryginaln e

„ K L I N G E R I T ”
od 1 do 5 m  m grube sprzedaje  ze składu konsygnacyjnego 

po cenach  fabrycznych.
DOM  T E C H N I C Z N O -H A N D L O W Y  

S Maruszewski  i Pędzich,  Inź. Sosnowiec,  ul. 3-go Maja 24.
• M e M M H t N e W M M M M M H N N n D M

w Czeladzi.
Ubiegający się o dzierżawę winni złożyć do dnia 

24 października do godz. 10 rano na ręce Kasjera 
w Magistracie, oferty w kopercie zapieczętowanej 
trzema pieczęciami Iakowemi, przyczym ubiegający  
się o dzierżawę winien jednocześnie z ofertą złożyć  
za pokwitowaniem na ręce Kasjera 20.000 marek ja­
ko vadium licytacyjne. Oferty niezawierające ściśle  
określonej sumy czynszu, a sum ę warunkową uza­
leżnioną od sum  podanych przez innych reflektan- 
tów, uwzględniane nie będą.

Warunki szczegółow e są do przejrzenia u Kasje­
ra w Magistracie codziennie od godz. 9 rano do 1-ej 
w południe.

M ag is t r a t  m ia s ta  Czeladzi.

O G Ł O S Z E N I E ,
Magistrat m. Czeladzi ogłasza

Konkurs
na stanowiska: 1) K ierow nika W ydziału S k arb ow ego  i 

2) K ierow nika W ydziału Ż y w n o śc io w eg o
Posady do objęcia od zaraz. Warunki zależne od umowy.

Oferty wraz z curriculum vitae i odpisami św ia­
dectw należy przesyłać do Magistratu.

M a g is t r a t  m. Czeladzi.
Czeladź, dnia l i  październ ika  192I r-

B a c z n o ś ć ! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergman"

Baczność!

co
-»a:

przy  ulicy M odrzejow skiej Nr. 15 w Sosnowcu, k tóra  przefasono- 
w uje i f a r b u j e  dam skie, m ęskie i dziecinne kapelusze.

Z aw iadam iam  w szystk ich  w Z agłębiu , którzy się rek lam u­
ją, że o trzym ają . 50,000 mk. jeżeli w ykażą, źe w yra­
b iają  k apelusze  na  m aszynach tak. zw. „llustrier" i m aszynie 
do prasow ania, jak ie  ja posiadam , które w yrab iają  W elur t. j. 
p ó ł plusz: O strzegam  Sz. K lijentelę, iż niektórzy  z rek lam ujących  
się „fachow ców " byli u m nie na praktyce, k tó rej naw et n ie ukoń­
czyli i d la tego  też, ostrzegam , aby nie pozw olono się oszukiwać 

psuć tow aru , lecz udać się w prost do firmy

w  S osn ow cu ,
ui. Modrzejowska 15 

— w podwórzu. —
M. Bergman
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Maszynistka stenotrofistka 1t
I) b ieg ła  w  polsk im  i o  ile  m ożn ości w  niem ieckim  
f  języku  p otrzeb n a  zaraz na w y so k ą  p en sję  ^

I  ST. (lRAi!Af!OTOI i S-RO. SO SN O W IEC , »1. 3-go M aja 12. |
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DOM KOMISOWO-HANDLOWY

mmirn g n h i a r s k i  i  s - k a
Sosnowiec, ul. Kołhftaja 3, I p

Posiada na składzie:
Sm ołę do sm arow ania dachów  prim a, oraz sm ołę  do  celów  tech­
nicznych, gw oździe fornierskie, klej sto larski, kredę szlam ow aną, 
p3pę, szufle do węgla, rydle ze stylam i i bez styli, polskie okucia 

do  drzwi i okien, taczk i oraz kw as solny. 9— 1
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*  Precz z drożyzna! im  b a c z n o ś ć !
Przynieście  stare  filcow e kapelusze  do przefasonow ania póki czas,

przekonacie się, że to nie legen d a , Mko r zeczy w isto ść  
F R A N C U S K A  P R A C O V y i l A  K A P E L U S Z Y

H. Gittler i  S-ka w  S o s n o w c u  
ul. Warszawska 16 róg Modrzejewskiej (sklep front)

i i

przyjm uje do przefasonow ania i farbow ania  kapelusze filcow e m ęskie, dam skie, 
dziecinne i pluszow e, oraz robotę  ręczną i w szelką robotę w chodzącą w zakres 
kuśnierstw a, rów nież w ydaje gustownie i starann ie  w szelką robo tę, Posiadam  
w ielki w ybór form na sezon zimowy i w szelkie dodatk i do kapeluszy. Prow adzę 
pracow nię  pod w łasnym  kierow nictw em  jako długoletn i fachow iec.

Ceny konkurencyjne o 20 proc .  tanie j  niż gdzieindziej.
— Dla m odystek i czapn ików  spec ja lny  rabat.

FILJA w Będzinie, ulica K ołłą ta ja  18, m agazyn mód.

m m m m m m
OKULISTA

D-r m edycyny

L . C W I B A K
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych u 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 ™ 

7 po poł. W niedziele i świę­
ta od 10— 12 przed połud.

Dr. BftnyJziachto
z powodu wyjazdu

przerw ał chwilowo przyjęcia
c h o r y c h .

z ciągnionego drutu 
najtr w alsze lampki 
oszczędnościowe ^

9

ZA K Ł A D Y  ELEKTRYCZNE  
„WESTINGHOUSE"

W arszaw a, ul. M ałachow skiego, Nr. 98.

ga0Ei35?r3®ejsi5scifaaQ«iE3Easaa5saS<2f rag*
1 DROBNE OGŁOSZENIA. %
S B  aS
B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B S

7 gubiono czek Nr. 9412 na 100.000 mk 
podp isany  przez Z. Zw olińskiego, 

który un iew ażnia  się. i  3-3
jV /Iieszkania z 3-4 lub 5 pokoi poszu­

kuje firm a M atuszew ski i Pędzicb 
ul. 3-go M sja Nr. 24. Pośredn ic tw o  nie 
wykluczone. 2-3

Z~, bm urzyński T eodor zgubił tym czaso­
w e zaśw iadczenie dem obilizacji wy- 

dane  przez PKU. w Będzinie. 1-3
ę ^ r a b d a  W ładysław  zgubił książeczkę

z Kasy Chorych, książeczkę węglo-
wą. oraz kon tram arkę Nr. 210. 11
P \ n i a  13 b. m na ulicy M ałachow skie- 

go, znaleziono b ile t m iesięczny ko­
lejow y. zaśw iadczen ie  o zabaw ie ta ­
necznej i Mk. 240 'A, na im ię S tanisław a 
B ałdysa. O debrać  m ożna za zw rotem  
kosztów  ogłoszenia w filji ..Iskry" w 
Będzinie. J .J
D a r b a r a  R dzanek zgubiła  portfel z 

p ieniędzm i i b ransoletkę  z ło tą ła ń ­
cuszkow ą. Łaskaw y znalazca zwróci 
,,Iskra" Będzin. ___ 1-1
r \ n i a  11 b. m. na  szosie pom iędzy 

Będzinem , a G rodźcem , zgubiono 
bucik dam ski kortow y, jasny: używany. 
Ła*kawy znalazca raczy zw rócić za w y­
nagrodzeniem  do policji w G rodżcu.

1-1
C zy m o n o w i W oranow iczow i skradli^  iiivuvui .. .. , i OIVIUUII w
^  pociągu ka rtę  pobytu, w ydaną  przez 
Starostw o w B ędzinie, książkę ob ra­
chunkow ą kop. G rodziec  oraz m k, 2050.

1-1

Fisharmonję
kupię lub w ynajm ę. A dresy: do ..Iskry"
w Sosnowcu.
V V fład y aław  Kow alczyk zgubił książkę 

chlebow ą, w vdaną -»-«•**- L*,—
„H r. R enard  '

p rzez kop. 
\\

O o ru c zn ik ó w  B ędkow skiego W incen te­
go i A leksandra  Pietcarskiego p ro ­

szę o podan ie  adresów  celem  zwrotu 
p ieniędzy. W acow ski poruczn ik  Sosno­
wiec, S ienkiew icza Nr. 5. 1-1

E^utro now e kangury do sprzedania. 
* Sosnow iec, Florjańska Nr. 44 u go- 
spodarza . 1-1
C p rz ed a m  sklep  spożywczy. Sosnowiec 
^  P iłsudsk iego  Nr. 55. M

Potrzebni są dw aj czeladnicy  szew scy, 
w ykw alifikow ani na  robo tę  m ęską i 

dam ską, Sosnow iec, ul. S ienkiew icza 6, 
Mroziński. 1.1
C o b ie ra jo w i A nton iem u skradziono
^  portfel, w którym  znajdow ało  się 
odroczenie w ojskow e, w ydane przez
PKU. Będzin.

<
i - i

W y d » w  ;a W iktor Monaioreki. R ed ak to r  odpow iedz ia lny  Bronisłw K nothe. Drtik*?Eiia R. Monsioxski — Będzin.


